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Strzelanie gołębi W  locie: Grono publiczności na miejscu zabawy. (X) Prezes towarzystwa, zdobywca pierwszej nagrody, hr.-Kazim ierz Zichy.

Motocykl na usługach armii: Dr. Emanuel Schonbichler, komendant grupy
motocyklistów; poniżej ochotnik motocyklista. Strzelanie gołębi W  loeie : Hr. Jan Meran na chwilę przed strzałem.

skutku, zwłaszcza jeśli dauy sportowiec niema by­
strego wzroku. A komu przyroda nie odmówiła tego 
daru, ten musi długiemi ćwiczeniami wyrobić zwin­
ność. która musi dojść do wiele wyższego stopnia, 
niż w  innych grach sportowych.

Zrozumieli 1 0 Węgrzy i sportowi temu poświę­
cają wielo czasu, i nawet tworzą specyalne w tym 
kierunku organizacye i towarzystwa strzeleckie.

Międzynarodowe zawody w strzelaniu gołębi 
w locie odbywały się w ostatnich dniach lipca w 
północno węgierskiej miejscowości kąpielowej, Pisz-

nagród rozdzielono między pierwszorzędnych strzel­
ców, do jakich się zaliczają hr. Władysław Hu- 
nyady, hr. Jan Hardegg, hr. Ludwik Karoly i inni.

Wszyscy ci członkowie wspomnianego związku, 
znani są w całych Węgrzech jako znakomici strzelcy.

Zamieszczamy w dzisiejszym numerze dwa zdję­
cia, z których pierwsze przedstawia grono widzów, 
przeważnie arystokracyę węgierską, a drugie jednego 
z uczestników, strzelającego do gołębia.

Ci motocykliści wezmą udział w tegorocznych 
wielkich manewrach na Morawach, a ministeryum 
wojny spodziewa się, że praktyka wykaże ich wielką 
pożyteczność na wypadek wojny.

Dotąd istnieje dopiero w jednym korpusie, a mia­
nowicie wiedeńskim, oddział motocyklistów, prawdo- 
podbnem jest jednak, że ministeryum wojny poczyni 
starania, aby także w obrębie innych korpusów ar­
mii austryacko-węgierskiej powstały podobne oddziały.

Strzelanie gołębi w locie.
Do licznych sportów, uprawianych przez szlachtę 

węgierską, należy też strzelanie gołębi w locie. 
Sport ten wymaga najdłuższych ćwiczeń. Nieraz 
cale lata żmudnej pracy nie odnoszą pożądanego

czanach: zawody te, urządzone pod protektoratem 
właścicieli Piszczan, Erdody’ch i hrabiny Irmy Mi- 
gazzi, trwały dwa dni i wywołały żywe zaintere­
sowanie nietylko wśród publiczności kuracyjnej, lecz 
także w szerokich kołach przyjaciół tego sportu, 
rekrutujących się po największej części z wysokiej

szlachty węgierskiej.
Większa część na­

gród przypadła w u- 
dziale hrabiemu Kazi­

mierzowi Zichy emu, 
prezesowi krajowego 

związku strzelania go­
łębi w locie — resztę

Motocykle no usługach armii.
Wszelkie zdobycze techniki oddaje się teraz 

w usługi i na rzecz militaryzmu. Między niemi au­
tomobile i motocykle zajmują miejsce bardzo powa­
żne, bo pozwalają m  przenoszenie się z miejsca na 
miejsce z taką szybkością, o jakiej jeszcze lat temu 
kilkanaście nie miano pojęcia i w’dodatku nawet na 
bardzo złych drogach.

W niniejszym numerze podajemy rycinę, na któ­
rej widać sżeregowca z ochotniczego korpusu mo­
tocyklistów oraz pierwszego tzw. „komendanta gru­
py “, pozasłużbowego podporucznika dra Emanuela 
SchOnbichlera z Wiednia.


